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Zmiana starostów
Warszawa, 30. 5. (Tel. wł.). — 

Starosta w Szubinie p. Władysław 
Kutzner zostaje przeniesiony do Inowro­
cławia; jego miejsce w Szubinie obej­
mie starosta Słonimski p. Władysław 
Henszel. (w) _______

Wyjazd
min. Matuszewskiego

Warszawa, 30. 5. (Tel. wł.). — 
Minister skarbu Matuszewski wyjechał 
na klika tygodni do Monte Gatini celem 
kuracji, (w) _______

Oferta pożyczkowa 
dla kolei

Warszawa, 30. 5. (Tel. wł.). — 
Propozycje pożyczkowe francuskiego 
konsorcjum kapitalistów, na dokończe­
nie budowy magistrali węglowej Śląsk 
— Gdynia, zostały w zasadzie przyjęte 
do rozważenia przez Ministerstwo Ko­
munikacji. Warunki i szczegóły nie są 
jeszcze wiadome, (w)

Policja portowa
Gdynia, 30. 5. (PAT). Wobec 

ciągłych kradzieży węgla z wagonów, 
została powiększona policja portowa do 
liczby 23 osób Policja ta ma specjalne 
umundurowanie, zbliżone do stroju ma­
rynarzy i podlega kapitanowi portu Po­
licja portowa na terenie portu lub na te- 
rytorjum Gdyni interwenjuje w razie 
zderzenia się statków, uszkodzeń itp.

Skazanie szpiega
Wilno, 30. 5. (PAT). Sąd okręgo­

wy rozpoznawał sprawę Ignacego Kiz- 
my, który, mieszkając po stronie sowiec­
kiej, przechodził do Polski i zbierał ma­
teriały dla wywiadu bolszewickiego. — 
Procederem tym zajmował się on wraz 
z bratem Pawłem. Władze pograniczne 
aresztowały ich na pograniczu. Obaj 
przyznali się, że są na usługach komen­
danta sowieckiego w Szakowicach. Pa­
weł zdołał zbiec, przed sądem stanął 
tylko jego brat. Sąd wymierzył mu ka­
rę 10 lat ciężkiego więzienia.

Opolskie napisy na stacjach 
czesko*śląskich

Praga, 30. 5. (PAT). Posłowie 
mniejszości polskiej na Śląsku Cieszyń­
skim w parlamencie praskim Chobot i 
Buzek wnieśli interpelację do min. ko­
lei, w sprawie braku dotychczas na ślą­
skich stacjach kolejowych napisów pol­
skich. Interpelanci zwracają uwagę, że 
w myśl czoskosłowackich ustaw języ­
kowych, żądanie mniejszości polskiej 
Jest usprawiedliwione i napisy polskie 
"inny być na stacjach umieszczone.

Z procesu hajdamaków
,Uó w, 30. 5. (PAT). Dziś w 4-tym 

niu procesu przeciwko członkom u- 
rainskiej organizacji wojsk, przesłu- 

mano dalszych 4 oskarżonych. Zazna- 
należy- oskarżeni trzymają się w

••'Zym ciągu taktyki wycofywania ze- 
, an> złożonych w śledztwie, które, jak 

lerdzą. mieli złożyć rzekomo pod 
e zymuscm w obawie przed biciem. 
czvn ■'Żen' wyP’erai£i się zarzuconych im 
w„, . v Gdy przewodniczący wykazy- 

im raz po raz sprzeczności zeznań, 
umieli wyjaśnić tych sprzeczności.

Rząd przed rekonstrukcją?
Pono znowu Woraczewski!

Warszawa, 30 5. (Tel. wł.). — 
W kołach politycznych obiegają pogło­
ski o zamierzonej rzekomo rekonstruk­
cji rządu.

Mówią, że były minister Moraczew- 
ski ma znowu objąć tekę robót publicz­
nych.

Przewrotność Prusaków
Komisarza Biedrzyńskiego chcieliby sądzić za ,,zdradą 

stanu“
W a r s z a w a, 30 5. (Tel. wł.) — 

Władze administracyjne i sądowe Prus 
Wschodnich skierują „sprawę“ komi­
sarza straży granicznej Biedrzyńskiego 
do prokuratora Rzeszy. Tenże ma zao-

Bieg pracy komisji opaleńskiej
Opalenie, 30. 5. Członkowie ko 

misji mięszanej ze strony Polski miesz­
kają w Gniewie, ze strony Niemiec w 
Kwidzyniu. Dotychczas nastąpiły dwa 
spotkania na miejscu zbrodni nod Opa-

Pogrzeb ś. p. Stanisława Liśkiewicza
Żałobny obrządek był skupioną manifestacją całej Polski

O p a 1 e n i e, 30. 5. (Tel wł.). Wczo­
raj rano landrat kwidzyński Ullmer Wy­
dał władzom polskim zwłoki ś. p. pod­
komisarza Stanisława Liśkiewicza. — 
Zwłoki spoczywały w trumnie bogato 
przybranej kwiatami. Wydano zwłoki 
w tern samem miejscu granicy polsko- 
niemieckiej pod Opaleniem, gdzie ś p 
Liśkiewicz zginął od kuli zbójeckiej. 
Zwłoki pod honorową eskortą czterech 
strażników granicznych odstawiono sa­
mochodem do Tczewa. Przez wszyst­
kie miejscowości, przez które zwłoki 
przewożono, bito w dzwony. S. B

Tczew, 30 5. (Tel wł.). Dziś po­
południu o goćłz. 17 odbył się tu nad­
zwyczaj uroczysty pogrzeb zabitego 
przez Niemców pod Opaleniem podko­
misarza straży granicznej ś. p. Stani­
sława Liśkiewicza.

Kondukt żałobny wyruszył z Fary, 
poprzez ulice szczelnie wypełnione pu­
blicznością, na miejscowy cmentarz 
Przed trumną, niesioną przez żołnierzy 
straży granicznej szły: orkiestra wojsko­
wa, honorowa kompanja piechoty, od­
dział straży granicznej, kolejowe przy­
sposobienie wojskowe, orkiestra kolejo­
wa, powstańcy i wojacy, bractwo kurko-

Uczczenie poległych lotników
z eskadry Kościuszki

Lwów, 30. 5. (PAT). Dziś o godz. 
11 przedpoł. odbyła się na cmentarzu 
Obrońców Lwowa podniosła uroczystość 
wieńczenia grobów bohaterskich lotni­
ków amerykańskich, eskadry im. Ko­
ściuszki, którzy polegli w walkach o 
wolność Polski.

Na uroczystość tę przybyli przedsta­
wiciele władz cywilnych z wojewodą 
Gołuchowskim na czele, korpus oficer­
ski, w szczególności zaś delegaci 1 p. 
lotn., delegacja związku Obrońców 
Lwowa, Hallerczyków, Związku ofice­
rów rezerwy, Sokolstwa i Przysnobienia 
Wojsk. Przybyła również kompanja 
honorowa 26 pp. ze sztandarem i orkie­
strą, która w czasie uroczystości ode­
grała hymny narodowe amerykański i 
polski.

Uroczystość rozpoczęła się przemó­
wieniem pastora ewangelickiego, wygło- 
szónem w językach angielskim i polskim

Poza tem ma być przewidziane prze­
obrażenie departamentu zdrpwia w o- 
sobne ministerstwo. Ministrem tego re­
sortu ma zostać dr. Piestrzyński, na­
czelnik departamentu zdrowia, prezes 
Związku Legjonistów. (w)

pinjować, czy sprawa nadaje się do po­
stępowania sądowego i ewentualnie 
przekazać ją sądowi Rzeszy w Lipsku 
jako instancji dla spraw o zdradę stanu

(w)

leniem Praca kornisyj rozpoczyna się 
o godzinie 9 i trwa przez cały dzień — 
Przypuszcza się. że za kilka dni człon­
kowie kornisyj spiszą wspólny protokół

S. B.

we. straż ogniowa, urzędnicy celni, „So­
kół“. wszystkie te organizacje ze sztan­
darami; następnie bardzo liczna mło­
dzież szkolna miejscowych szkół po­
wszechnych i średnich. Przed trumną 
niesiono 25 wspaniałych wieńców z na­
pisami na wstęgach: „Poległemu w 
służbie dla Ojczyzny“, „Poległemu w o- 
bronie Wisły" i t. p. Za trumną szła 
wdowa, następnie wicewojewoda Sey- 
dlitz, komendant straży granicznej płk 
Orzechowski, kierownik inspektoratu 
pomorskich straży granicznych Dunin- 
Wąsowicz, dalej liczny zastęp oficerów, 
potem starosta, burmistrz i t. d., wresz­
cie nieprzejrzane tłumy obywatelstwa. 
Uczestniczyło w pogrzebie conajmniej 
8000 osób.

Na cmentarzu nad otwartą mogiłą 
zaintonował „Requiem“ i odbył modły 
„Za wojaków, którzy zginęli w obronie 
Ojczyzny“, miejscowy proboszcz ks. 
Kupczyński. Mów nie wygłoszono, po­
dobnież nie było salwy honorowej. Ca­
ły pogrzeb miał charakter wielkiej, ale 
cichej i nadzwyczaj skupionej manife­
stacji narodowej, w której uczestniczył 
nietylko Tczew, lecz cała Polska.

Następnie przemawiali: prezydent mia­
sta, przedstawicielka straży grobów bo­
haterów w Polsce, oraz przedstawiciel 
6 p. lotn., a wreszcie przedstawiciel Zw. 
Obrońców Lwowa. Każde przemówie­
nie kończyło się złożeniem wieńców na 
grobach lotników. Poza tem złożono 
wieńce od Związku Narodowego Pol­
skiego w Chicago i Związku Wetera­
nów Polskich w Ameryce. Ostatni za­
brał głos specjalnie przybyły na tę uro­
czystość przedstawiciel ambasady St. 
Zjedn. w Warszawie attache wojskowy 
major Elmer Jeager, który wspomniaw­
szy, że dzień dzisiejszy’poświęcony jest 
w Stanach Zjedn od szeregu lat uczcze­
niu pamięci poległych w walkach o nie­
podległość St. Zjedn. i oddawszy hołd 
poległym lotnikom, podziękował w i- 
mieniu ambasadora Willysa p. wojewo­
dzie. przedstawicielom miasta, i straży 
mogił poległych bohaterów za opiekę

nad grobami lotników, poczem udeko­
rował mogiłę znakami o barwach naro­
dowych amerykańskich. Uroczystość 
zakończyła się złożeniem kwiatów na 
grobach przez młodzież szkolną.

KUPUJMY CEGIEŁKI NA BURSĘ 
RZEMIEŚLNICZĄ (P. K. O. 212 664)

Czerwone miasto
(Od własnego korespondenta)

J icz y n, w maju.
Gdy Wallenstein przebiegał Europę 

środkową, szukając odpowiedniej dla 
swego księstwa siedziby, rzeczywiście 
nie mógł znaleźć piękniejszego zakątka 
nad okolice Jiczyna.

Gdy wejdziemy na wierzchołek Zę­
bina i spojrzymy na otaczającą go zielo­
ną głębię drzew, leżące pod nami mia,- 
sto ze swemi czerwonemi dachami, 
ukrytemi wśród parków i ogrodów, wy­
gląda jak świeży zagon, do którego arty­
sta - ogrodnik powsadzat całe masy róż 
i piwonij. Bogate okoliczne wioski 
przecina sżereg alei wysadzanych won- 
nemi jabłoniami i śliwami, a wszystkie 
te aleje zbiegają się przed miastem w 
pobliżu dawnej bramy obronnej. Gdy 
schodzimy z wzgórz okolicznych,_ auto­
bus pędzący doskonałą szosą państwo­
wą zdaje się nam być ślimakiem, który 
niknie nagle wśród zieleni drzew, aby 
za chwilę ukazać się znów na drodze, 
którą zamożni wieśniacy pędzą na po­
niedziałkowy jarmark dobrze odkar- 
mione byki i konie. W lipowej alei, za­
kończonej renesansową loggią, stoi po­
sterunek wojskowy. To koszary argoń- 
skiego pułku. Przez otwarte okna do­
chodzą dźwięki kapeli, a żołnierze, o- 
parłszy się o ściany, golą się w malut­
kich lusterkach. Brzmi melodja ja­
kiejś uwertury. To zapewne próba kon­
certu, który odbędzie się wieczorem w 
lipowej alei.

Pod pobliskiem wzgórzem -widać 
dach nowego szpitala W oknie stoi le­
karz i przygląda się rekonwalescentom, 
którzy, siedząc na trawie, patrzą zamy­
śleni na Prachowskie skały. Obok na 
stawie wolno przesuwa się czółno, w 
którem siedzi jakaś dziewczyna. Zmę­
czeni starcy wychodzą w polfe. Jiczyn 
jest miastem młodzieży szkolnej, eme­
rytów i wdów. Czerwone miasto jest 
ciche i spokojne jak sen.

Jiczyńska brama, gotycka wieża z 
czerwonym dachem i zegarem, który o 
północy wygrywa tkliwą melodję pojed­
nania, wznosi się u wylotu ulic Husa i 
Havlicka. Gdy po drewnianych scho­
dach i rusztowaniach wejdziemy na 
wierzchołek wieży, ujrzymy tam szeregi 
dzwonów spowitych szarą pajęczyną; 
zobaczymy starego dzwonnika, który 
mieszka na wysokości 20 metrów nad 
poziomem miasta i co noc wygrywa 
swe długie trele, oznajmiające, że czas 
już powrócić z ulic, gospód i ogrodów 
do cichych studenckich mieszkanek. — 
Przed bramą miejską powoli kroczy 
młody strażnik z rękami założonemi na 
plecach. Szybko przesuwa się motocykl 
a młode dziewczę, siedzące na tylnem 
siodełku, przy wjeździe w bramę na­
chyla się, jakgdyby obawiało się zawa­
dzić o herb miastć} Jiczyna, wyciosany 
w kamieniu; motocyklista zmniejsza 
szybkość i znika na białym placu.

Południe. Nad studnią jakiegoś nie­
określonego stylu unosi się masa gołe- 
bi. Na kramach leżą stosy marchwi "i 
sałaty. Przekupki obierają cebulę i 
rozmawiają o pięknej pogodzie. Gołę­
bie z krzykiem unoszą się w powietrzu, 
a potem siadają na zacienione gzymsy 
barokowego kościoła lub wśród gałęzi 
ciemnozielonych kasztanów. W pod­
ziemiach zamkowych spacerują lyceist- 
ki w czerwonych beretach. Koło słupa 
i barometrem od csasu dlo czasu prze-
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jeżdżą auto lub przechodzi strzelec z 
dubeltówką na ramieniu i znika w bra­
mie zamkowej. Tam znów ukazuje się 
wóz chłopski, ciągniony przez woły; kil­
ka służących zatrzymuje się przed skła­
dem delikatesów’ a w oddali odzywa się 
trąbka. To oddział żołnierzy wraca ze 
strzelnicy do koszar.

Słońce pełza po niebie jak złoty pa­
jąk. Z zajazdów wyjeżdża pow’óz za 
powozem. Okna zamkowe ponuro spo­
glądają na północ, W piwnicznych 
składach ciemno jak w jaskiniach. — 
Handlarze stoją oparci o kamienne słu­
py i palą z długich fajek. Staruszka, 
która sprzedaje bulki i stare pomarań­
cze modli się, patrząc na kościół i spę­
dza z owoców roje much i mrówek. Za 
bramą w oknie hotelu „Paryż“ widać 
czarno ubranego kelnera, który zakłada 
do ramek poranne gazety. Miasto śni.

Uderza godzina druga. Z bramy gi­
mnazjalnej, realki, szkoły handlowej i 
sęminarjum nauczycielskiego wybiega­
ją tłumy młodzieży i rozlewają się po 
mieście, z radosną wrrzawTą i śmiechem.

Czeladnik piekarski niesie na głowie 
kosz pełen świeżo wypieczonych bułek 
i gwiżdże jakąś piosenkę. Aeroplan, 
kursujący na linji Praga - Warszawa, 
jak cień przenosi się nad miastem i zni­
ka za dachem zamkowym.

Ulica Balbinowa. Różowe koszary z 
masą kominów. Gotycki kościół z zie­
loną barokową wieżą. Co wieczora z 
koszar dochodzą dźwięki fortepianu. To 
żołnierz - nauczyciel gra swym ucz­
niom, również żołnierzom. Słychac 
rytm lirycznych walczyków, widać żoł­
nierzy, którzy śpiewają, czyszcząc stalo­
we zamki karabinów.

Koszary i kolegjum jezuickie. Za 
niemi szereg gmachów’, w których mie­
szczą się urzędy państwowe, oraz mie­
szkania wdów i gimnazjastów, którzy 
spędzają tu całe ośm lat swych studjów. 
W parterze znajduje się ciemna gospo­
da, a w niej wiecznie milczący aryston. 
Każdego rana rzeźnicy przewożą tędy z 
jatek wielkie zapasy dymiącego jeszcze 
mięsa, a obok ogrodnicy wyrównują 
krzaki, pełne wonnych róż.

Dzielnica więzienna. Kwadratowe, 
zakratowane okienka wychodzą na wą­
ską uliczkę. Za oknami widać czasami 
twarze więźniów, którzy na wszystkich 
piętrach w czasie długich wiosennych 
wieczorów śpiewają jakąś tęskną pio-

Ulica Balbinowa, tajemniczy zakątek 
koszar, studenckich pokoików i domu 
karnego jest ulicą śpiewu. Czasami o- 
dezwie się tu fortepian, na którym gra 
mała gimnazjastka, to znów skrzypce 
seminarzysty, kandydata na nauczycie­
la lub śpiew żołnierzy i więźniów.

Nad! kościołem św. Ignacego ukaże 
się ód czasu do czasu biały obłoczek, 
nad ulicą wzięci skowronek i szybko 
skryje się w trawie na brzegu chłodnej 
Cyaliny. W drzwiach ramiarza wisi 
szereg obrazków olejnych, przedstawia­
jących w nieudolny sposób różne partje 
„czeskiego raju“. To obrazki emerytów 
i studentów, którzy je z nudów malo­
wali. , , ,Pomału zapada zmrok. Kompleks 
starych budowli, kolegium jezuickie z 
czarnym dachem i wysokiemi komina­
mi oraz gmachy sąsiednie zlewają się 
w jedną szarą całość. Do bram ich 
wchodzą staruszki, szczupłe i blade, 
czerwone i grube, podobne do mnichów, 
którzy tu przez stulecia mieszkali.

W oknach ukazują się światła i 
wkrótce gasną. Czerwone miasto zasy­
pia. K-

ANTONI KAWCZYŃSKITALIZMAN
Opowieść o statku i o ludziach

(Ciąg dalszy).
12)

Muzycy znów rozdali między siebie 
nuty i przygotowywali się do grania. 
Rozpoczął skrzypek falującą frazą. Lek­
ko sfrunęły trele w najwyższe tony, a 
potem dźwięk, zarumieniony, cieplejszy, 
coraz głębszy, rozkołysany i pełen na­
miętności obniżał lot. idąc na spotkanie 
innym instrumentom. Aż runęła nagle 
na salę gwałtowną falą muzyka. Orkie­
stra skandowała potężne intervalle. Na­
wet najspokojniejsi, obcy duchowi mu­
zyki i tańca, podnieśli głowy i półsen­
nie chłonęli tętniące rytmicznie życie. 
Było to tango!

Skrzypce prowadziły ’•zewnie we­
spół z ciemniejszem brzmieniem wio­
lonczeli, uwijając z melodji arabeski i 
zawile linje W najgłębszych basach fi­
lozoficzne refleksje snuł olbrzymi i do­
broduszny saksofon Niespodzianie u- 
ńiilkły instrumenty, a na tle nieustają- 
cegó, a teraz nieco przytłumionego ryt­
mu zagrały zdecydowanemu, niemal gar-

Fałszywy hrabia
Toruń, 30. 5. (Teł. wł.). W środę, 

28 bm. w Toruniu aresztowany został 
osobnik nieustalonego nazwiska, po­
dający się za hrabiego Etzendorfa- 
Przed kilku dniami w poznańskiej 
„Gazecie Powszechnej“ ukazało się o* 
głoszenie, że pewien ziemianin poszu­
kuje rządcy. Wymagana jest kaucja 
od 500 do 3.000 zł, oferty składać nale­
żało w biurze „Para“ w Toruniu. Na 
ogłoszenie to wpłynęło około 60 ofert. 
Po ich odbiór zgłosił się pewien pan, 
który zamawiał reflektantów do sie­
bie do hotelu „Victoria“ w Toruniu, 
względnie do hotelu „Continental“ w 
Poznaniu. Pan ten wydał się mocno 
podejrzany, ponieważ stawiał reflek- 
tantom z góry warunek wpłacenia 
kaucji. W ubiegłą środę do hotelu 
„Victoria“ w Toruniu przybyli wywia­
dowcy policji, podając się za reflek­
tantów i po krótkiej rozmowie z p. 
hrabią — zaaresztowali go. W policji 
aresztowany podał się za Krzyżania­
ka, pochodzącego z Wągrówca. Dalsze 
śledztwo w toku.

Papierosy bez nikotyny
W a r s z a w a, 30. 5. (Tel. wł.). — 

Polski Monopol Tytoniowy wypuści na 
rynek z dniem 1 czerwca dwa gatunki 
papierosów odnikotyzowanych: „Ergo“ 
po 1,50 zł za 20 sztuk i „Egipskie“ po 
2 zł za 20 sztuk, (w)

Mniejszościowy senator
oskarżony o kradzież

Warszawa, 30. 5. (Tel. wł.) — 
Podczas wyborów do Senatu z okręgu 
wołyńskiego został wybrany z listy 
Selrobu Mikołaj Chimczyk. Przeciw­
ko niemu toczy się we lwowskim są­
dzie okręgowym sprawa o kradzież, 
dokonaną w Związku Stolarzy „Zgo­
da“. (w)

Krwawy dramat miłosny
W i 1 n o, 30 5. (PAT). We wsi Pu- 

szkarnia wydarzyła się krwawa trage- 
dja. J. Danielewicz starał się o wzglę­
dy Jadwigi Krupskiej, która nie chciała 
zgodzić się na porzucenie męża i wy­
jazd z Danielewiczem do Ameryki. Da­
nielewicz zaprosił ją do siebie i pobił 
dp krwi. Gdy Krupska zagroziła, że za­
skarży go do sądu, Danielewicz rozpla­
tał jej czaszkę siekierą. Na krzyki mor­
dowanej zbiegli się sąsiedzi. Daniele- 
wiczowi przez okno udało się zbiec. — 
Krupską w stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala.

Pod kolami pociągu
Będzin, 30. 5. (PAT). Na stacji 

Zawiercie, wyskakujący z jadącego po­
ciągu konduktor Mikołaj Więcław po­
tknął się i wpadł pod kola pociągu- któ­
re obcięły mu obie nogi i ręce. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Czyja wina?
Berlin, 30. 5. (PAT). Na posiedze­

niu sejmiku lubeckiego zabrał głos 
prof. Deycke, dyrektor szpitala po­
wszechnego, światowej sławy specja­
lista w zakresie badań zarazków 
gruźlicy. Na zapytanie, czy przyczy

dłowemi akordami ręczne organy. Zda­
wało się, że ktoś z ściśnięta od łez krta­
nią opowiada o tęsknocie i miłości. Za­
marła wreszcie skarga w ostatniem 
westchnieniu. Raźniej podskoczyły to­
ny skrzypiec i gadatliwego czella, a w 
basach grasował znów smutny filozof 
saksofon.

Na sali tańczyła jedna tylko para. 
Płynęli wraz z powolnym, słodkim ryt­
mem, a sala wtórowała im, kołysząc się 
nieznacznie, ledwie wyczuwalnie, jak 
gdyby sennie... Pani Elza, z oczami 
wpółzamkniętemi, cała wtulona była w 
objęcia tancerza, który prowadził ener- 
gicznemi, a wspaniale zaokrąglonemi 
ruchami. Rozwarli uścisk, dwa, trzy 
kroki szli obok siebie, jakby w hipno­
tycznym śnie, znów połączyły się ich 
ramiona, porwał ich wir, przy tupnięcia 
nadały tańcu wyrazistości i ognia. Ale 
wnet rozkołysany, łagodny obrót, uci­
szył wszystko. Szli znów środkiem sali, 
kołyszący i kołysani. • • • Gdy skończyli, 
runął na nich potok braw.

Z szczęśliwym uśmiechem kroczyli 
do stolika, przy którym czekał mąż pani 
Elzy. Był to przysadkowaty, niewysoki 
blondyn o niebieskich oczach i sympa­
tycznej, dobrodusznej twarzy.

Byłaś cudna, Elżuniu, — szepnsL

ną wypadków śmierci dzieci w Lubece 
po zastrzykach surowicy Calmette‘a — 
była omyłka, popełniona przy zakła­
daniu kultur zarazków, uczony o- 
świadczył, że wskutek technicznych 
błędów na krótko przed wypadkami 
śmiertelnemi, zarazki zostały zabite 
zbyt wysoką temperaturą. Po tern o- 
świadczeniu sejmik powziął uchwałę, 
głosami socjal-demokratów i komuni­
stów przeciwko głosom partyj miesz­
czańskich, domagającą się od Senatu 
odsunięcia od zajmowanych stanowisk 
urzędników wydziału zdrowia i po­
ciągnięcia ich do odpowiedzialności, 
oraz oddania ich do dyspozycji władz 
sądowych. Z konsternacji prasy nie­
mieckiej, jaka powstała wskutek po­
wyższego wyjaśnienia prof. Deycka, 
można wnosić, iż winę za wypadki po­
noszą bakterjolodzy z Lubeki.

Walka z bandytami
Berlin, 30. 5. (PAT). W okolicy 

Rdikreuz na linji Berlin — Branden­
burg bandyci włamali się do zagrody 
pewnego rolnika. Okradziony w towa­
rzystwie żandarma i jednego robotnika 
podjął pościg za złoczyńcami. Znale; 
zioń o ich na otwarłem polu. Bandyci 
zaczęli się ostrzeliwać. Rolnik został 
zabity, zaś żandarm i robotnik odnieśli 
ciężkie rany. Nadeszła policja, która 
poczęła ostrzeliwać bandytów. Po dłuż­
szej walce jeden z bandytów został zabi­
ty. Znaleziono przy nim papiery na na­
zwisko Kunarskiego, obywatela polskie­
go. Drugi bandyta zbiegł.

Na miejscu zbrodni 
pod Opaleniem

(Od własnego korespondenta)
Opalenie, 27 maja.

Na 11 kilometrze za Gniewem 
wjeżdżamy pomiędzy gęste kępy 
kwitnących bzów i kasztanów, w któ­
rych kryją się chaty Opalenia.

Spokojne osiedle, poruszone jest 
zbrodnią, której dokonali Niemcy na 
drugim brzegu Wisły. Wszyscy mie­
szkańcy słyszeli w sobotę wieczorem 
złowrogie strzały. Wszystkim jest 
już wiadomo, że tam na horyzoncie, 
gdzie znaczą się sylwetki wież koś­
cielnych Kwidzynia, dokonał życia 
zraniony podkomisarz Liśkiewicz.

Udajemy się na brzeg, żeby prze 
prawić się na miejsce wypadku. Sła­
wny most, o który Niemcy kruszyli 
przed rokiem niejedną kopję, jest już 
zdjęty. Przyczółki mostowe zniesio­
ne; jedynie w korycie Wisły tkwią 
jeszcze dwa potężne filary z czerwo­
nej cegły.

Komunikację przez Wisłę utrzy­
muje przez cały dzień obszerny prom, 
zakotwiczony na stalowej linie, u- 
trzymywanej na powierzchni wody 
pontonami. Dzięki temu urządzeniu, 
przy małym wysiłku przewoźnika, 
prąd przesuwa prom z jednego brzegu 
na drugi.

Przez łąkę, zarosłą wikliną, wdra­
pujemy się na wał, biegnący wzdłuż 
Wisły. W tern miejscu, gdzie przed­
tem dotykały brzegu przęsła mostu, 
prowadzi w przedłużeniu, brukowa­
na droga. Obok był tor kolejowy. — 
Jesteśmy blisko granicy. Droga i nie­
istniejący tor kolejowy położone są

patrząc w nią jak w bóstwo. Podniósł 
do ust obie jej ręce. Oddała mu je au­
tomatycznie, uśmiechając się blado.

Przy stole zasiadł również partner 
pani Elzy i jego dwaj bracia. W pierw­
szy wieczór, podczas pierwszego dan­
cingu na statku, nadano im przezwi­
sko „bracia Tango“. Odtąd nikt ich 
inaczej nie nazywał. Wszyscy trzej 
tańczyli istotnie wspaniale.

— A bywa jednak, że taki taniec 
źle się kończy, — przerwał Jan roz­
myślania swej towarzyszki, która z 
rozwartemi oczyma śledziła każdy 
ruch pani Elzy. Widziałem to kiedyś 
w jakimś poludniowo-amerykańskiem 
miasteczku. Wieczorem przed szyn­
kiem tańczono. Było to coś w rodzaju 
tanga. Para jedna była naprawdę nad­
zwyczajna. Tańczyli świetnie, a byli 
przytem zapatrzeni w siebie, aż zazdrość 
brała. Już miałem odejść, gdy zawró­
ciłem na odgłos tumultu i krzyków. Tan­
cerz bił się z rywalem. Minęła zaledwie 
chwila, a już byli pokrwawieni. My- 
ślałem, że się rozedrą zębami. Piękna 
tancerka stała z boku, zakrywając twarz 
chustką. Bóg raczy wiedzieć, kogo z nich 
zdradziła. Wszyscy byli tal. zaskoczeni, 
że stali jak wryci i nie próbowali na­
wet rozdzielić walczących- Był tó praw­

na wysokim nasypie. Z obu stron 
płaski brzeg Wisły: pastwiska, malg 
stawki i skrawki roli.

W odległości 300 metrów od znisz­
czonego przyczółka mostowego wi- 
dzimy zardzewiałe szyny. Żołnierz 
straży granicznej pokazuje nam tabli­
cę „Landesgrenze Polen — Deutsch- 
land“ i kamienie, oddzielające Pol­
skę od Niemiec. Kilkanaście kroków 
dalej budka wartownicza w białe i 
czarne pasy i drewniany barak. To 
posterunek niemiecki — Neuhófen. 
Widzimy dwóch niemieckich poli­
cjantów w zielonych mundurach. — 
Kręcą się niespokojnie i ciągle patrzą 
w naszą, polską stronę.

Na dwa metry przed kamieniem 
granicznym strażnik pokazuje nata 
na piasku drogi ciemne plamki. „To 
krew podkomisarza Liśkiewicza; śla­
dów było więcej, ale deszcze zmyły. 
Są jednak sfotografowane“.

Rozmawiamy o zajściu.
Podkomisarz Liśkiewicz był kiero­

wnikiem odcinka. Urzędował stale w 
Rakowcu, odległym o siedem kilome­
trów. W sobotę przybył na inspekcję 
komisarz Biedrzyński z Czerska i ra­
zem z pięcioma żołnierzami udano się 
na patrol. Łódką przeprawiono się 
na drugi brzeg. Miano przy sobie tyl­
ko rewolwery, nie spodziewano się 
zasadzki.

Po godzinie 21, gdy patrol szedł 
drogą, z obu stron rozległy się strza­
ły. Niemcy ukryli się w okolicznych 
krzakach, na terytorjum polskiem i 
oddali około 30 strzałów. W odle­
głości 150 kroków od granicy znale­
ziono w trawie dwie łuski z niemiec­
kich browningów, znaczone literami 
„D“. Napastników było więcej, napad 
zawczasu przygotowano, albowiem na 
niemieckim posterunku dotychczas 
było tylko 6 strażników. Od dnia 
zajścia liczba ich jest podwójna. Je­
den z miejscowych rybaków, Panter, 
zeznał w śledztwie, które po wypadku 
przeprowadziły natychmiast władze 
sądowe i wojskowe, że w sobotę, już 
o godzinie 19 i 20 widział postacie w 
mundurach, kryjące się po krzakach.

Porwani komisarze umieszczeni 
zostali zrazu w drewnianym baraku 
po stronie niemieckiej. Pozostawiono 
przy nich straż, zaś reszta zbirów ru­
szyła na odcięcie drogi do Wisły po­
zostałym pięciu polskim strażnikom. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że napad miał na celu zagarnięcie ca­
łego polskiego patrolu.

W powrotnej drodze zajeżdżamy 
do Rakowca, gdzie mieści się komisa­
riat straży granicznej. W biurze, 
gdzie na drzwiach wisi jeszcze karta 
zabitego podstępnie przez Niemców 
podkomisarza Liśkiewicza, zastajemy 
majora Dunin - Wąsowicza, kierowni­
ka pomorskiego inspektoratu straży 
granicznej i kierownika policji po­
wiatu gniewskiego, komisarza Blaż- 
kiewicza. Na krześle siedzi rozpusz­
czona w łzach pani Liśkiewiczowa. 
Przed chwilą powiedziano jej, że mąz 
nie żyje.

Major Dunin - Wąsowicz oczekuje 
zapowiedzianej komisji mieszanej, 
polskiej i niemieckiej, które miały 
przyjechać z Warszawy i Berlina. 0 
swoich podwładnych, porwanych ko­
misarzach, wyraża się z największem 
uznaniem. Nie wątpi, że otrzymam;’ 
należną satysfakcję za dokonany 
gwałt. Fob.

dziwy huragan niesłychanie gwałtow­
nych, zrywających się nagle uczuć ludz­
kich. _

— No, przecież z naszym Byszeu- 
skim to co innego, nie będzie chyba 
staczał walki o swoją Dulcyneę, — 
wtrąciła z uśmiechem Zosia.

— Niewiadomo, droga pani. Zre­
sztą ona jest zbyt mądra, by d°Pu^'5 
do tego. Bo mąż jej posiada atut, kto- 
ry daje mu doskonałą władzę nad w«-

— Jakiż to atut? .
— Bogactwo. To mocne węzły i D 

tesny ^z’dobrze> &]e czyż rozko­
szna kobieta ma si ęwyrzec tańca z Ki ' 
kolwiek, za wyjątkiem swego wyi) 
nego? , ,

— Kto wie, może byłoby tak lep J-
— Ależ pan jest okropny. Jakiż P 

nietolerancyjny! - t
— Tolerancja w rzeczach serca 

pierwszym dowodem że uczucie„ óu 
bło. Zresztą może i nie mam racji._ 
mnie się wydaje często, że niC’ ' 
tylko raz w życiu powinna tanczŁ:eW. 
mię w ramię z mężczyzną: gdy, 0 ‘ ra. 
czyną jeszcze, wtańcowuje się '> 
miona przyszłego męża. Potem P 
na zaniechać tańca, jeżeli jest ucz

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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KALENDARZYK
Sobota, 31 maja 1930.

ctońce: wschód 3,37; — zachód 20,03; —
3 długość dnia 16 godz. 26 min. 
gglęlye: wschód 6,04; — zachód —; po 
A nowiu.
,,.t rzk.: Petronela P.; — Jutro Niko 
b dem M
£^1. slow.: Bolesław; jutro Swiatopelk.

Zebrania
njjś o 21 Sokół rosyjski wieczór faro lii j 
J ny u p. Jarockiego, uL Masztalar

ska 8 a;
T„tro o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Fa- 
* ra) w sali 00. Jezuitów;

Różne
nriś o 1^,30 sprowadzenie w urocz, pro­

cesji relikwij BI. ks. Jana Bosko z 
dworca do Kelegjaty Farnej;

jutro o 10 pontyfikalne naboi, w Kołe- 
ejacie Farnej z okazji sprowadzenia 
relikwij BI. ks. Bosko;

Wykłady — odczyty
nrfś o 12 w sali 18 Collegium Minus 

U. P. — prof. Paolo Emilio Pavo- 
lini z Florencji: ..Studja polonistycz­
ne we Włoszech“;

Wystawy
Salon Słów. Przyj. Szłnk Pięknych, plac

Wolności 18, otwarty w dnie powszed­
nie od godz. 11—17,«w dnie świątecz­
ne od godz. 12—15.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Mielcarka o godz. 

18, ul. Masztalarska 7.

Licytacje
Dziś o 9 W. Garbary 33 — domskie obu­

wie;
o 9 ul. Wodna 27 — szafa oszkl.; 
o 9.30 W. Garbary 33 — towary kon­

fekcji damskiej i męskiej; 
o 11 ul. Zamkowa 7 — kasa „National“; 
o 11 ul. Asnyka 1 — bufet; 
o 11,30 Wały Jana III nr. 13 — samo­

chód;
o 11,30 ul. Piaskowa 2-3 — stół, szafa, 

kanapa, 2 leżanki;»'Pogotowie Lekarskie Związku Leka­
rzy, nlica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
1 w nocy. — Telefon 55-55.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Tosca“ — opera Pucciniego.

Teatr Polski
DZIŚ — „Piorun z jasnego nieba".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Carewicz“ — gościnny występ

Al. Węgierki.

„Carewicz“ 
w Teatrze Nowym

Dziś po raz pierwszy ujrzymy w Te­
atrze Nowym świetną i głośną na całym 
świecie z filmów kinowych sztukę p. t. 
„Carewicz“ z gościnnym występem zna­
komitego reżysera i artysty Aleksandra 
Węgierki, który odtworzy jedną ze 
swych popisowych ról. Premjera „Ca­
rewicza“ zainteresowała kulturalne sfe­
ry naszego miasta.

Dziś Premjera! Dźwiękowy dramat miłości i romansu

Nadprogram i 
Śpiewy murzyńskie!

Przedsprzedaż biletów: 12—14Początek seansów: 5 — 7 — 9

UL Parkiet - 0,50
II. „ — 0,80
i. „ - i,oo

Balkon — 1,50

W roli głównej:
Norman Kerry

Od dziś!
przez sezon letni

Ceny popularne!

B5»

Z ruchu przedwyborczego
Wągrów i ec, 29 maja.

Odbył się tu wielki wiec manifesta­
cyjny Stronnictwa Narodowego w sali 
Nowej Strzelnicy przy udziale zgórą ty­
siąca osób pod przewodnictwem prze­
wodniczącego Koła Str. Nar. p. prof P. 
Palińskiego, który powitał wchodzące­
go marszałka Trąmpczyńskiego, przy- 
czem sala z entuzjazmem wznosiła o- 
krzyki: niech żyje!

Pierwszy referat o sytuacji politycz­
nej i gospodarczej wygłosił poseł Kor­
necki. Wywody jego znalazły oddźwięk 
wśród zebranych. Następnie przy bu­
rzy oklasków zabrał głos marszałek 
Trąmpczyński, podkreślając niesumien­
ną agitację Niemców i „sanacji“, którzy 
wydają fałszywe ulotki. Zwrócił uwa­
gę na niedopuszczalność częstego naru­
szania Konstytucji i łamania prawa

Teatr świetlny „Słońce“
DZIŚ, w sobotę dnia 31 maja

PREMJERA
potężnego arcydzieła filmowego p. t.

„Walka o
ZŁOTY ROG“

Film ten, to wielka zagadka sztuki ki­
nematograficznej... to film, który nas 
zbliża do niebłosów... olbrzymie szczyty 
górskie, przepiękne, malownicze widoki 
Alp, to piękno tego obrazu- pełna grozy 
i artyzmu gra alpinistów i artystów jak 
Louis Tren ker

MARCELLA ALBANI
Clifford Mac Lagien

walczących z tysiącem niebezpieczeństw, 
uzupełnia tę piękną panoramę i czyni z 
tego filmu skończone arcydzieło...

Przedsprzedaż biletów od godziny 12 
do 2 w południe przy kasach teatru.

Ceny biletów znacznie zniżone.
Uwaga: Wskutek specjalnego urzą­

dzenia technicznego temperatura w tea­
trze stale chłodna, nawet w czasie naj­
większych upałów. Pp 105

przez rządy pomajowe. Wykazał także 
potrzebę prac Sejmu, któremu nie po­
winno się uniemożliwiać zbierania się, 
gdyż |est to sprzeczne z duchem Kon­
stytucji. Naród do głosu dojść musi i 
sprawiedliwości stanie się zadość. Mo­
wa przyjęta była gorącem; oklaskami, 
a delegacja pań wręczyła bukiet kwia­
tów marszałkowi Trąmpęzyńskiemu.

Następnie poseł K. Wierczak i red- 
Trella w gorących słowach wzywali o- 
becnych do spełnienia obowiązku oby­
watelskiego w dniu i czerwca.

Rogoźno W1 k p., 30 maja.
Wczoraj odbyły się w mieście na- 

szem aż 3 wiece przedwyborcze. Na 
Rynku pod golem niebem wiec socjali­
styczny, następnie w lokalu Hotelu 
Centralnego wiec N. P. R. i w sali p. 
Kołodziejewrskiego więc Stronnictwa 
Narodowego. Na wiecu socjalistycznym 
po mowie socjalisty zabrał głos b. poseł 
p. Kawecki, który wykazał dobitnie, że 
socjaliści nie mają prawda narzekać na 
rządy „sanacyjne", bo oni to głównie po­
parli przewrót majowy i są moralnie 
odpowiedzialni za to wszystko, co się w 
Polsce dzieje. Znaczna część uczestni­
ków z zapałem wniosła okrzyk za listą 
nr. 24 i podążyła na wiec Stronnictwa 
Narodowego, Tutaj sala była wypełnio­
na po brzegi. Wiec zgromadził około 
500 ludzi i odbywał się pod przewodnic­
twem p. Władysława Kośmickiego, 
przewodniczącego Koła Str. Nar. Pierw­
szy, gorący referat wygłosił p. poseł K 
Wierczak, poczem zabrał głos p. dyr. 
Kawecki, wykazując różnice zasadnicze 
między Stronnictwem Narodowem a in- 
nemi partjami. Gdy po przemówie­
niach mówców narodowych zabrał głos 
przywódca miejscowego koła B. B. ad­
wokat Sławek, mocno i przekonywują­
co odpowiedział mu poseł Wierczak, 
wykazując, jak niepoważnemi argumen­
tami p. Śła-wek operuje.

Mówców narodowych żegnano owa­
cyjnie i odśpiewaniem „Boże coś Pol­
skę“ zakończono to podniosłe zebranie.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

_ • Wykład z cyklu o dziennikar­
stwie na temat: „Wpływy mocarstwa 
anonimowego na prasę' (część IV) wygło­
szony będzie dziś o godzinie 17 min. 5 
w Radjo Poznańskiem.

— • Czechosłowacki komisarz rządowy
na M. W. K. T. Na stanowisko komisa­
rza rządowego M. W. K. T. w Poznaniu 
z ramienia rządu Rep. Czechosłowackiej 
mianowany został naczelnik wydziału 
żeglugi w czeskoslowackiem minister­
stwie handlu p. inż. llaslcek, zaś do ho­
norowego prezydjum wystawy z ramio, 
nia Czechosłowacji delegowany został 
minister handlu p. inż. Matousek.

_ * I Harcerska Drużyna Wilków
Morskich zaprasza wszystkich swoich 
przyjaciół i sympatyków na uroczystość 
otwarcia sezonu wiosennego, połączoną z 
poświęceniem kajaków i z biegiem na 
przełaj, która odbędzie się w niedzielę 
1 czerwca o godz. 10 na przystani Woj­
skowego Klubu Wioślarskiego przy No­
wym Moście, Uroczystość poprzedzi 
msza św. odprawiona w kościele Bożego 
Ciała o godzinie 9.

* Rozpoznanie zwłok. W lesie pod
Kobył epolem znaleziono w dniu 21 h- m, 
zwłoki nieznanego mężczyzny, wiszące 
na drzewie. Zwłoki już psuły się, wi­
docznie wisialy tam już od kilku dni. 
Obecnie stwierdzono, że nieboszczykiem 
tym był CO-letni Walenty Libowski, za­
mieszkały w ostatnim czasie w Poznaniu. 
Popełnił on samobójstwo przez powie­
szenie, prawdopodobnie z powodu braku 
środków do życia. (k>

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Apollo“ dajc „Dziką orchideję“. 

Orchideją, — to kwiat, który pod zwrot­
nikami rozkwita wspaniale, buntowniczo. 
Wyhodowana w oranżerji, olśniewa rów­
nież swem pięknem, ale to piękno zimne. 
Jeden z bohaterów filmu, egzotyczny ja- 
wajski książę, próbuje przeprowadzić 
analogję między teroi orchidejami a ko­
bietami. Analogja jednak załamuje się 
— orchideją, wyhodowana w oranżerji, 
nie wybuchnie buntem, gdy się ją prze­
niesie pod zwrotniki. Tak, w myśl ty­
tułu, możnaby wyłożyć treść tego .psycho­
logicznego dramatu, którego wspaniale 
bogatą dekorację stanowi egzotyczna wy­
spa Jawa. Treść to bardzo eiekawa, 
urozmaicona przytem pelnemi ekspresji 
epizodami. Reżyserję staranną widzi się 
w wykończeniu najdrobniejszych szcze­
gółów. Artyści grają koncertowo. Bar­
dzo też dobra jest synchronizacją mu­
zyczna. Fer.

Kino „Colosseum" wyświetla program 
złożony z dwu filmów: „Kto zna pannę 
Brown" i „Człowiek, który milczy“. — 
Pierwszy film to komedja z lekkiem sen- 
tymentalnem zabarwieniem i doskona- 
łerni komicznemi epizodami. Najprzód 
przedstawiona tu jest wielka wojna w 
grotesce, potem zabawne przygody bo­
hatera w poszukiwaniu swej wojennej 
„matki chrzestnej". Moment sentymen­
talny, wprowadzony zresztą z umiarem, 
stanowi postać poszukiwanej, którą jest 
niewidoma dziewczyna.

„Człowiek, który milczy“, to dramat 
egzotyczny. Fer.

KTO KUPUJE TOWARY ZAORA* 
NICZNE ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

Z teatru
TEATR POLSKI: „Piorun z Jasne­

go nieba“, komedja w 3 aktach Stefa­
na Kiedrzyńskiego.

Nauczyliśmy się obecnie patrzeć na 
wszelkiego rodzaju niezwykłości bez 
większego zdziwienia, gdyż nie możemy 
narzekać na brak urozmaicenia pod 
tym względem. A jednak kiedy się 
wszystko obserwuje na płaszczyźnie 
sceny, przez pryzmat rampy, oraz gry 
aktorskiej — wówczas te niezwykłości 
nabierają dopiero właściwych cech; 
każdy też otrząsa się z psychozy, którą 
narzuca mu życie, każdy reaguje w zu­
pełnie normalny sposób, nazywając rze­
czy po imieniu. Dlatego wczoraj pu­
bliczność zachowywała się z dużą re­
zerwą w stosunku do nowego utworu 
Kiedrzyńskiego, chociaż jest to jej ulu­
biony autor, cieszy się specjalną sym- 
Patją i posiada nielada zaufanie.

Trudno się coprawda temu dziwić, 
gdyż Kiedrzyński zna gruntownie teatr 
1 wszystkie jego tajniki na wylot. W cią­
gu swej blisko dwudziestoletniej pracy 
w charakterze stałego, a niezawodnego 
dostarczyciela tworzywa dla sceny — 
zdołał nabrać doświadczenia, wypełnić 
inki w swej technice pisarskiej. Co- 
Prawda już od samego początku stanął 
Pewną nogą na tym gruncie. Już jego 
komedja „Dzisiejsi“, odznaczona pierw- 

nagrodą na konkursie w Warszawie
Wyróżniała się zdecydowanie wśród 
wielu, znamionując nieprzecięfeF ta­

lent — liczono jednak zawsze, że z cza- 1 
sem będziemy świadkami wspaniałego 
rozwoju tego talentu.

Rachuby niezupełnie się ziściły. 
Istotnie, jak się rzekło, doświadczenie 
robiło swoje, wyrównując braki w za­
kresie budowy komedyj, przeprowadza­
nia djalogów, rozwijania akcji i t d. 
Były to wszakże tylko szczególiki, ra­
czej polerowanie zbyt ostrych kantów, 
wygładzanie ich, natomiast istotna war­
tość nie ulegała zmianie, a nawet chwi­
lami widziało się niepokojący ruch 
wsteczny. I trudno się faktycznie dzi- 

.wić takiemu objawowi, jeżeli autor po­
stanowił eksploatować swój talent do 
ostatecznych granic; jeżeli przytem 
wchodzi wyraźnie w grę nie jakość, lecz 
poprostu... ilość. A szkoda, doprawdy 
szkoda, gdyż od p. Kiedrzyńskiego mia­
ło się prawo więcej żądać i więcej po 
nim spodziewać...

Temu więcej czyni on w całej 
pełni zadość, ale pod innym kątem wi­
dzenia: jesteśmy świadkami rekordowej 
twórczości autora „Dzisiejszych" nietyl- 
ko w zakresie scenicznym, lecz również 
i powieściowym. Sypią się wprost jak 
z rękawa coraz to nowe jego rzeczy, z 
taką szybkością, że chwilami wprost nie 
chce się nawet wierzyć. Trudno zapa­
miętać tytuły komedyj, czy też powie­
ści — nie mówiąc zupełnie już o ich wa­
lorach — a porównanie kilku wystarczy 
dla nabrania przeświadczenia, iż mamy 
do czynienia ze zgubnym szablonem.

Dli odzaiaay Kiedrzyński posłwó-

wił popróbować szczęścia w melodra­
macie, nie uczynił jednak tego z otwar­
tą przyłbicą, bojąc się widocznie zrazić 
publiczność, lecz pod płaszczykiem 
komedji. Ałe nawet taki majster jak 
on nie zdołał wywieść w pole sceny 
i... szydło wyszło z worka. Po raz bo­
daj pierwszy teatr wypłatał figla Kie- 
drzyńskiemu, a na widzach — którzy 
nie spodziewali się zupełnie melodra­
matu — znać było pewne zdziwienie 
i rozczarowanie. Historyjek z nie­
prawdziwego zdarzenia maja oni dość 
na codzień; w dodatku życie reżyse­
ruje wszystko z taką maestrją, że tru­
dno teatrowi rywalizować z niem.

ChÓciaż „Piorun z jasnego nieba“ 
nie jest w danym wypadku pustym 
frazesem, to pewnego rodzaju niespo­
dzianka w ujemnem znaczeniu — 
jednak zawsze znać lwi pazur raso­
wego pisarza scenicznego. Przede- 
wszystkiem role daja duże pole do po­
pisu aktorom i każda rola posiada 
wyraźnie zarysowane kontury; dalej 
— djałog ma swoisty rytm, duża gięt­
kość, należy go tylko nieco określić 
w pierwszym oraz drugim akcie, a 
zyska ogromnie na zwartości; wresz­
cie autor dokonał sztuki nielada, że 
zdołał tak nikły watek treściowy roz­
ciągnąć na trzy akty, w których jest 
zawsze akcja, coprawda chwilami sła­
biutka, ale jest.

0 samem wykonaniu trudno, do­
prawdy, pisać, stosując doń rwy We 
kryterja oceny. Przecież kaidy sdaja

sobie sprawę, że gdzie jak gdzie, ale 
przedewszystkiem twórcza praca ar­
tystyczna może istnieć tylko w atmo­
sferze spokoju i w normalnych wa­
runkach. Tymczasem Teatr Polski 
znajduje się teraz poniekąd na wul­
kanie niepewności, na rozdrożu po­
między „być albo nie być".
Po tylu latach świetnych nieraz suk­
cesów, po tylu wspólnie przeżytych 
dolach i niedolach — wyrobił się tam 
ów niesłychanie ważny czynnik dla 
każdej sceny — zgodny zespół 
w pelnem tego określenia znaczeniu. 
Zniszczyć go można łatwo, za jednym 
zamachem; na stworzenie trzeba by­
ło lat całych...

Nic dziwnego, że w takim nastro­
ju nie wszystko szło składnie. Podzi­
wialiśmy świetny, jak zawsze, naj­
wyższej miary popis pp. Biesia­
dę c k i e j i Żbikowskiej, z któ­
rych każda jest tak zrośnięta z tą 
sceną, że nie chce się wprost wierzyć, 
aby miały ją opuścić. Kapitalną 
wręcz kreację dał p. Chmiełew- 
s k i, a sceny bólu w trzecim akcie za­
grał z niezwykłą ekspresją. Dosko­
nale wywiązali się ze swych zadań 
pp, Godlewski i Komornie- 
k i; jedynie p. K on d rać t był nie­
zdecydowany. Nad wszystkiem uno­
siła się atmosfera naprężenia, nerwy 
miały głos —- to też całość nie kleiła 
sję i była odbiciem ogólnego nastroju, 
zatem wprogt » pod znaku nawet..., 
tragedjt X Heraie?ek.
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Trzynaście par uszu ludzkich
Potworna ^owartoftr pmraruconej prate» viryrodnialca paczki

Ł ó d ź, 30. 5. (PAT). W dniu wczo­
rajszym urząd śledczy stanął w obliczu 
nienotowanej w kronikach policyjnych 
niebywałej zagadki, a mianowicie w go­
dzinach południowych na torze kolejo­
wym w pobliżu Ujazdu wyrzucona zo­
stała przez nieznanego osobnika z po­
ciągu osobowego nr. 414, zdążającego ze 
Skarżyska do Łodzi, paczka owinięta w 
gazetę żydowską. Przechodnie, którzy 
rozwinęli tę tajemniczą paczkę, znale­
źli 13 par uszu ludzkich. Zaalarmowa­

Śmiertelny upadek 
z kołyski

W niezwykły sposób postradało ży­
cie w Kamionnie w powiecie między- 
chodzkim roczne dziecko p. Anny Prie- 
ge. Maleństwo wypadło z kołyski i to 
tak nieszczęśliwie, że odniosło bardzo 
poważne obrażenia wewnętrzne. Mimo 
wezwanej natychmiast pomocy lekar­
skiej zmarło wkrótce po wypadku. Nię 
zawinił tu nikt, gdyż nadzór nad dziec­
kiem był staranny, lecz było one bar­
dzo ruchliwe i wychyliło się z kołyski 
w chwili zupełnie niespodziewanej, (k)

Notowania dewiz z dnia 30 maja 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej)

Dewiza

St
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Parytet 
w złocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 7 fi=3 100 zl 57.61 46.75 43.35 — IT ■. 376.99 58.— 79.23
Poznań 7 i-i 100 zł — — — — — — —
Gdańsk 5 173.52 100 Gd. gid. — 81.35 — — 654.50 — —
Berlin 4Vs 212,34 100 R. M. — 122,58 — 20.36 — 803.20 123.32 168.77
Beigja 3 123,94 100 belg. 124.50 — 58.425 34.81 *— 358.— -r 72.11 98.69
Bukareszt 9 172,— 100 1. — — 2.489 818.— 15.15 19.93 3.07 4.19
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — — 73.15 27.81 — 588.15 90.31 123.60
Holandfa 3 358,31 100 gid. hol. 858.75 — 168.36 12.08 1025.75 — 207.80 284.40
Kopenhaga 4 238,88 100 k. d. — — 111.99 18.16 — — 138.30 189.15
Londyn 3 43.38 1 funt szterł. 43.33 24.99 20.341 — a— 123.92 163.53 25.11 34.37
Nowv York 31/2 8,91,41 1 dolar 8.90 — 4.18.60 485.90 25.50 33.66 516.70 707.15
Paryż 21/2 172,— 100 fr. franc. 34,97 16.41 123.94 — 132.— 20.26
Praga 6 180,62 100 k. cz. 26,45 — 12.421 163.80 75.70 — 15.33 20.96
Rzym 5V2 172,— 100 1. 46.73 — 21.93 92.76 133.75 176.19 27.07 3 I.Od

Szwajcarja 3 172,— 100 fr. szwajc. 172.60 — 80.995 25.11 — 651.37 — 136.78
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. — 112.28 18.11 — 138.6o 189.65
Wiedeń 51/2 125,43 100 szyling. 125.80 59.06 34.46 475.— 72.93

na policja zabezpieczyła pakunek. Za­
wezwany lekarz miejski Ujazdu twier­
dzi, że są to uszy ludzkie, przed nie­
dawnym czasem obcięte, na co wskazy­
wały znalezione w paczce kawałki ga­
zy i waty, przepojone krwią. Po oglę­
dzinach niezwykły pakunek odwieziono 
do prosektorjum, gdzie zostanie podda­
ny7 ponownym oględzinom lekarskim. 
Władze śledcze wszczęły poszukiwania 
za osobnikiem, który wyrzucił paczkę z 
pociągu.

SPORT
Lekka atletyka

Zawody o indywidualne mistrzosiwo 
Poznańskiego Okręgu S. M. P. rozpoczy­
nają się dziś o godzinie 18,15 na boisku 
.Ośrodka" przy ul. Marcelińskiej. W 
niedzielę dalszy ciąg o godz. 10 oraz po 
przerwie obiadowej o godz. 14,30.

Piłka nożna
Dziś o godzinie 17 odbędą się zawody 

sekcji sportowej przy Stów. Urzędników 
Poznańskiego ■ Samorządu Wojewódzkie­
go pomiędzy drużynami Starostwa Kra­
jowego a Krajowem Ubezpieczeniem 
Ogniowem na boisku „Sparta' przy ulicy 
Grunwaldzkiej.

Tennis
W finale turnieju „Legji“ Dubieóska 

pokonała Syropową 6:1, 6:1, Tarnowski 
i J. Loth — bracia Stolarowie 6:3, 4:6, 4:6, 
6:3, 6:3; final gry poj. panów M. Stola­
row — J. Stolarow 6:3, 2:6, 2:6, 6:3. 6:1; 
w grze mieszanej: Junżanka i M. Stola­
row — Syropową i Popławski 4:6, 6:3, 
8:2. (Tel. wl.)

Zespołowy turniej A. Z. S„ rozegrany 
na kortach przy uL Noskowskiego, dat 
następujące wniki (na pierwszem miejscu 
gracze AZS): „A. Z. S." — „W. K. S." 9:2. 
Dobrzański — Olenderczyk 8:6, 6:4; Gla- 
bisz — Olenderczyk 3:6, 4:6; Dobrzański— 
Szypczyński 6:2, 6:4; Glabisz — Szyp- 
czyński 6:2, 6:4; Dobrzański i Glabisz — 
Olenderczyk i Szypczyński 6:4, 6:4; Nar- 
kiewicz — Meissner 5:7, 7:5, 11:9; Cyn­
ka i Galuba — Wroniecki i Meissner 8:6, 
6:2; Mikołajewski — Przybylski 2:6, 8:6, 
0:6; Lisowski — Zongołłowicz 7:5, 3:6, 
9:7; Lisowski i Mikołajewski — Zongolło- 
wicz i Przybylski 3:6,’ 6:4, 7:5; Mikoła­
jewski — Żongołlpwicz 1:6, 6:4, 6:3.

„A. Z. S.“ — „H. C. P.“ 3:2. Szulc 
Wacław —• Kurzewski 6:3. 7:5; Szulc
Bogdan — Magiera 6:2, 4:6, 6:3; Szulc 
B: — Kurzewski 6:3, 3:6, 3:6; Szulc B. i 
Szulc W. — Kurzewski i Magiera 3:6, 3:6.

„A. Z. S.“ — „Warta“ 7:3. Waxman — 
Tuszyński 6:3, 6:1; Beldowski — Tuszyń­
ski 6:3, 6:0; Waxman i Beldowski — Tu­
szyński i Janicki 6:1, 6:2; Beldowski — 
Janicki 6:0, 6:3; Hawelski — Szulwic 6:3, 
6:4; Hawelski — Królikowski 6:4, 7:5;
Neyman i Chramiec — Królikowski i 
Szulwic 4:6, 4:6; Chramiec — Szulwic 
4:6, 4:6. (wx)

Prof. P. E. Pavolini, dziekan wydziału 
humanistycznego na Uniw. w Rzymie, 
który obecnie gości w Poznaniu z odczy. 
tami w języku polskim (p. art. we wczo­

rajszym „Dziale Kultury i Sztuki").

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 30. 5. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,35; Praga za 100 z) 
376,97.50—378,97.50; Wiedeń za 100 z( 
79,23—79.51; Zurych za 100 zl 58; Berlin 
za 100 zl 46,75—47,15; wypłaty na War­
szawę. Katowice i Poznań 46,85—47,05; 
Gdańsk za 100 zl 57,61—57,75; telegr. wy- 
piaty na Warszawę 57,58—57,73.

GIEŁDY TOWAROWE:
Kraków, 30. 5. (PAT.) Akcje: Ziele- 

niewski 48.
Lwów, 30. 5. (PAT.) Akcje: Chodo- 

rów 143—143,75; Ojkos 87; pożyczka in­
westycyjna 107,75—108.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Warszawa, 30. 5. (PAT.) Zboże. —. 

Żyto standard. 15,50—16; pszenica 41,50 
do 42,50; owies 17—17,50; jęczmień na ka­
szę 18,50—19; mąka pszenna luksusowa 
72—77; mąka 0000 — 62—67; żytnia 30 do 
31: otręby pszenne grube 16—17; średnie 
14—15; żytnie 9,50—10.

Lwów, 30. 5. (PAT.) Zboże. Notowa­
nia bez zmiany.

Dzisiaj i zawsze ląduję

Dnia 29 maja 1930 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., po 
długich i ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż, ukochany tatuś, mój jedyny 
syn, brat i szwagier, ś. p.

Antoni Biskupski
major Wojsk Polskich — komendant placu m. Gdyni — kawaler orderu 

Yirtuti Rlilitari — Krzyża Walecznych i L d.
przeżywszy lat 39. W ciężkim smutku pogrążeni

żona z córeczką, matka, siostry i rodzina
Pogrzeb odbędzie się w Rogoźnie Wlkp. w niedzielę, 1 czerwca o godz. 4 po pot

Gdynia, Rogoźno, Ojrzanowo, Grodzisk, Czarnków, Sobiałkowo, Rosko.
np 11695 Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Wspaniała
kamienica w tem apteka, do­
chód roczny 22 000. 8 pokoi zaraz 
wolnych, wpłaty 50 000 zl sprze­
da Kudliński, Niegolewskich lOa. 
telefon 6039. zdp 57 927

Samochód
taksówka z koncesja marki Ta­
tra. 2 cylindrowa korzystnie 
sprzedam. Zgłosznia do Kuriera

zdp w 57 859

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Dancing - Restauracja 
Ogród - Kawiarnia

Najpiękniejsze miejsce 
wycieczkowe Poznania

Sołacz — Sołacka 1
Lokal otwarty bez przerwy

dp 5211

Szofer - rolnik
znający sie na pielęgnowania ko­
ni. posiadający wojskowy »uri 
sanit.-weter.. trzeźwy, sumienny, 
pewny w jeździe poszukuje oosa* 
dy zaraz lub od 1. 6. okolica óbo 

ma. — Zgłoszenia FraacszeK
.Ajtaszak. Markowice.
P ł a w ce. pow śiodą iflwatM

Osoba
czysta i uczciwa poszukuje posa­
dy do wszystkiego, nawet mor. 
si'e zajad samodzielne® P™**: 
dzeniem gospodarstwa 
Patronowska, Piotra W.aL,57 
niaka 22.

Dnia 30 b. m. zmarła nagle, opatrzona Olejami 
św., wierna, oddana sługa rodziny Wilczyńskich, 
która przez przeszło 5u lat spełniała z wielkiem 
oddaniem obowiązki swoje, ś. p.

Emilja Kurkiewicz
Msza św. a następnie pogrzeb na cmentarz 

w Górczynie odprawią się dnia 2, 6. o godzinie 9 
rano z Zakładu dla Nieuleczalnych.

Górczyn, ul. Sielska 17.

Nagłe ogłoszenia

AA/ieCZOrCHl po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego. 

Podróżujący
Poznańskie. Po”0"®; 

dobrze zaprowadzony dr<*
rjach. składach spożywczych- p 
szukuje od 1 czerwca posady P 
dróżującego lub lnkasenta. ,
skawe oferty Kurjer zdwBfU'

znający
dobrze

Pomocnik w
ogrodniczy sumienny ^zl^nyBo. 
kulturze potrzebni od l. »• p 
szczak. zakład o^odniczy. 
znań-Kataja. ul. .Kunicka.

zdpw 5i »97
Biurowy

potrzebny, braniakupiec . 
narska, Jaśkiewicz

mlr-
Predry *>■

ÓT rrł nc7ian »'•» strome 6-łamowej 30 gr. na stronie_ 4-1 am owej przy ko() drugiej
WgiOSZenia redakcyjmego 75 gr. na .strome czwartej 120 gr, na .tioi aK,iin
..... . ........... .... » 150 gr przed wiadomościami potocznem, 240 gr od wyda-
Ogłoazenia skomplikowane ora® z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. o?'&s„z,eIHa,trA,a. do 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. “ oc!0pze- 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Vr _ ,awcB1 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr., każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice mie< . ,„„wiada. 
X wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie wi» 

część numeru t reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczysto c• 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr, 200 14

O „ „ « J „ i « 4 « za czerwiec 1930 t. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- rrzeaplata datku ilustr. „Jlustracja Poznańska ł „Nowiny »Portowe w Po- 
■■■■ nimiMiiim •iuw.mw—rum znaniu w ekaped. ad 4,00, w agencjach w mieście ssł 4.50. z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu z! 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl.4.:» 
kwartalnie zl 14,80, pod opaska w Polsce a3 0,00, pod opaska w innych krajach ast. 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków j t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarcz, pisma a abonenci me mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania-
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, W
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